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Łuną złotych blasków  lśniąca 
W  cichej nocy m roka.

Jak pochodnia gorejąca 
G w iazda w śród obłoku.

I ogarnia św iata krcźi 
Od niebios na ziemię,

Snując cudnych św iateł wstęgi 
Hen! ku Beilejemie —

Nad stajenką, gdzie w e żłobie 
Znalazł Pan kolebkę sobie, 

Jezus-Dziecię,
Życia życie,
WszechlUjdzkości Król!

W stają ze snu pastuszkowie 
Oglądać Cud Cudu.

Spieszą m ędrcy i królowie
Za nimi tłum lu d u ___

Radość serca opromienia 
I nadzieją św ita;

„Idzie z Nieba Moc Zhawienia,
Ziemski padół w ita !“

I Anielskie!] pieni echo
G ra „H osanna!11 — ponad strzecha 

Gdzie z M aryi,
Cnót Lilii
Rodzi się Syn-Bóg.

Biegnie żyw o hym n radości 
Po ziemskiej krainie:

„Chw ała Panu z W ysokości,
Co nam gości ninie —

Pokój ludziom duhrej woli,
Co znak zgody sieje,

Koi ziemskiej ból niewoli 
I budzi nadzieję!1*

A w maluczkich duszach w staje,
Brzask i moc w  cierpieniach daje.

Dar nad dary.
Sztandar w iary :
„Narodził się Bóg!*1 Szcz.

WIGILIJNY OPŁATEK.
Z ukazaniem się pierwszej gw iazdy na mebie 

tradycyjny  do nieco drżącej ręki w ziąw szy opłatek 
pani Żarska zbliżyła się do męża, miękkim, serdecz­
nym, dziś bardziej niż zw ykle w zruszonym  głosem 
wszelkich życząc mu doczesnych i w iecznych po­
myślności. Niemniej od niej był i P iotr Żarski 
w zruszony, z tą  tylko różnicą, że w zruszenie to 
silną w olą w  sobie tłumił, ukryw ając je pod Do­
w loką sztucznej, bynajmniej dobrze nieudanej w e­
sołości.

— Na przyszły  rok, Kasiu — rzekł, łamiąc się 
opłatkiem i w  czoło żonę całując — będziemy, da 
Bpg życia, spożyw ać z sobą dw udziestą piątą wilię,

— I cóż z tego! — szepnęła żona, a dwie łzji 
gorące, zwolna spłynęły po bladych jej policzkach .

W  obawie w iększego u żony w ybuchu, żalu, 
choć co praw da, i jego coś w  gardle dław iło, jął się 
upominać o obiad, lecz za wejściem  do jadalnego 
pokoju, u jrzaw szy dw a tylko nakrycia, siadł do 
stołu w  ponurem milczeniu, nie patrząc na żonę, któ­
rej łzy coraz rzęsistszym  padały deszczem. W e 
własnem  sercu srogi czując ból, żony już łajać nie 
śmiał, lecz zarazem  nie chciał nic takiego w ym ó­
wić, coby te łzy żony na uśmiech szczęścia zamie­
niło. a  sam otne tęskne życie ich na pomyślniejsze 
naprow adziło tory. Lecz pani Żarska, której uw a­
gi tłumione w zruszenie m ęża nie uszło, chcąc sko^ 
rzystać  z tego usposobienia, by poruszyć — kam ie­
niem na sercu ciężącą — spraw ę, drżącym  rzekła 
głosem :

— Inaczej w yglądała orzeszłoroczna nasza 
wilia!

— A czyjaż w  tern w in a?  — gniewnie odparł 
mąż. — Czy m aże m oja? Dajmy temu w szystkie­
mu spokój. Tw oje utyskiw ania rzeczy nie zmienią. 
Co się stało, to się nie odstanie.

Potem  już do końca obiadu, prócz cichego, nie- 
ma! gw ałtem  tłumionego łkania pani Żarskiej, iście 
grobow e zapanow ało milczenie.

W ypiw szy czarną kawę, mąż wziął czapkę 
i laskę:

—  Pójdę zajrzeć do Pawła: podobne się sege 
stan DOgorszyl Za laka scoozinw wrócc aa buerbat*
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a potem pójdziem y razem  do B ernardynów  na P a ­
sterkę.

Ody się za mężem drzw i zaw arły :
— Tak, tak  — głośno pom yślała żona, modlić 

się będziesz, ale przebaczać, to nie. Cóż z takiej 
m odlitw y przyjdzie, kiedy w sercu nie ma ani miło­
sierdzia, ani litości. W szak w  Piśmie Św iętem  w y­
raźnie powiedzianem jest: „Bo nie na spraw iedli- 
wościach naszych pokładam y m odlitwę przed obli­
czem Twojem , ale na litościach Twoich mnogich**. 
Bóg zatem  ma dla nas litość, ale m y o litości ani 
słyszeć chcem y. Jesteśm y za to spraw iedliw i, bar­
dzo spraw iedliw i, ale to jest spraw iedliw ość bez 
''erca, tw arda  jak głaz i... fałszyw a.

I to  mówiąc, biedna m atka rozpaczliwie zała­
m yw ała ręce.

Tak się odbyła u P io trów  Żarskich Wilja.
Byli to ludzie uczciwi, zasługujący na szacunek. 

W ubóstw ie pożycie m ałżeńskie rozpocząw szy, 
w y trw ałą , bardzo nieraz ciężką, obopólną pracą, 
doszli byli, po kilkunastu latach mozolnych, do do­
brobytu i spokoju. Znać to było w śzędzie: i w  
schludnych, porządnie utrzym anych pokojach, i w  
Zdrowej, pożyw nej, choć prostej kuchni, i w  dosta­
tnich obojga m ałżonków szatach. A że przytem  
byli oboje ludzie bogobojni. ?. dobrobytu ich nieraz 
i dla ubogich coś kapnęło.

W najnędzniejszej dzielnicy m iasta w pokoiku 
trzeciego piętra ubogo w yglądającego domu, rów ­
nież na dwie osoby przyrządzona była wilja, tylko 
ram y obrazu inne by ły  niż u Piotrów  żarsk ich ; 
mała izdebka, mebli ty le  tylko, ile ich niezbędnie 
do życia potrzeba, na stole wiiijnym, przykrytym  
szarym  obrusem , dw a talerze, dwie szklanki i bu­
telka piwa, w szystko oświetlone nędzną lampką. 
Ałe cała skrom ność ta, całe ubóstwo, taką świeciło 
czystością, tak odrazu w  oczy biło, że tu kobieca 
ręka um iłowanego zakątka starannie dogląda, że 
mo^na było o biedzie zapomnieć i naw et z pewną 
przyjem nością na „zakątek** ten, patrzeć.

G dy na zegarze m iebkim , zaczęła bić godzina 
szósta, z maleńkiej, tuż obok izby ukrytej kuchenki, 
z dym iącą w azką w  ręku, w eszła m łoda kobieta, 
tak ładna, z tak czarującem  w  oczach wejrzeniem , 
że to wejście jej rów nało się promieniom słońca, a 
że na Bożym świecie zimowe słońce, już dawno by­
ło schow ało blade sw e oblicze, widok ten, bardziej 
jeszcze był pożądany. Po chwili, wpadł do izby 
młody, przystojny człowiek w ubraniu fabrycznego 
robotnika. Czapkę rzucił na łóżko, w e ;d o  w ołając:

— Jestem ! Klarciu moja jedyna jestem , i to na 
ęałv  dzisiejszy w ieczór, i na cały  jutrzejszy św ią­
teczny dzień! Nie często nam się gratka taka zda­
rza. I to m ówiąc m łody człowiek, serdecznym  
uściskiem żonę do siebie przytulił.

— T eraz pójdę się umyć, bom się dziś dymu 
ł kurzu nałykał bez m iary, a potem zasiadam y do 
Wilii, do naszej Wilii, Klarciu moja!

Gdv um yty i uczesany m łody mąż powrócił, żo­
na w zięła opłatek do ręki, i zbliżyw szy się do męża, 
jak samo jak p. P io trow a ża rsk a  w zruszona, tylko 
Innyn: rodzajem wzruszenia, w  jego poczciwe oc2y 
Wpatrując się czule:

-"' .Władku mól drogi — rzekła oodzielmy

się opłatkiem, uściskajmy się, a  potem, coś ci feo-
wiem.

— Cóż to takiego być m oże? — O drzekł m ąfc
— Chyba nic złego, bo mi w yglądasz uradow any. 
Mów prędko.

—  Nie, nic złego. W ysłuchaj mnie teraz. Dziś 
po południu, krótko po twojem  odejściu, do drzw i 
zapukaw szy, w eszła tu jakaś pani. Blada by ła  i barjt 
dzo w zruszona. Gdym zapytała, czem  jej służyć 
mogę, dość długo nie była w  stanie mi odpow ie 
dzieć. W  milczeniu rozglądała się po pokoiku, a  
oczv jej coraz to gęstszemi zachodziły łzami. Wr&- 
szcie w zrok jej spoczął na mnie, dziw ny, bo jak 
promień słońca ciepły wzrok. W tedy, mimowolnie 
i mnie coś w  gardle dław ić zaczęło. Upłynęło tak 
parę  mjnut, w  ciągu których słyszałam  w yraźnie 
bijące dw a serca, poczem, rękę położyw szy na mo- 
jem  ramieniu, drżącym , głosem pani ta  rzekła: * 
Jestem  W ładka m atką.

—  Boże mój św ięty! — zaw ołał m łody czło* 
wiek. — M atka! Matka moja ukochana... moja św ię­
ta m atka była tu u nas... to chyba być nie m oże? 
i cóż dalej?

—  Co dalej?... Ot! rzuciłam  się przed nią na 
kolana, stopy jej całow ać chciałam, ale ona, przy­
garnąw szy  mnie do siebie, uściskała mnie po macie­
rzyńsku, powiadam  ci W ładku po m acierzyńsku, a 
spływ ające po jej tw arzy  łzy, spadały na mnie, jak­
by błogosławiona rosa.

W ładek płakał jak dziecko. f
— Mów dalej, Klarciu, m ów dalej. Serce rai 

z łona w yskakuje z radości.
— W  pierwszej chwili — m ówiła dalej Klarcia

—  żadna z nas nie była w  stanie ni słow a w ym ó­
wić. Tw oja m atka gw ałtem  chciała mnie podnieść, 
ale mnie u nóg jej, tak było dobrze, tak  głęboko 
czułam, że mi się w obec twojej matki, inne miejsce 
nie należy, żem pow stać nie chciała. Tylko m atce 
przysunęłam  krzesło, a na kolanach jej głow ę 
w sparłszy, drogie ręce jej pocałunkami okryw ałam .

— Pow iedz W ładkow i — rzekła w reszcie pół 
głosem, jakby w obawie, aby jej kto nie podsłyszał, 
że bez niego już dłużej w ytrzym ać nie mogłam. Bez 
w iedzy, bez pozwolenia ojca do w as dziś przyszłam , 
i jak dotąd, bez oliwnej gałązki w ręku. Ale nie 
traćcie nadziei, dzieci moje (uw ażasz W ładku, po­
w iedziała w yraźnie: Dzieci moje, w ięc mnie za 
córkę uznaje). Bóg jest m iłosierny i litościwy, a  do 
ojcowskiego serca m atka w asza kołatać nie prze­
stanie. Bądźcież w ięc dobrej myśli, pracujcie, módl­
cie się i z zaufaniem w  przyszłość patrzcie, bo przy­
szłość w  Boskich spoczyw a rękach, a Bóg jest 
wszechm ocny. * ;

Ja  się w tedy do matki nachyliłam  i szepnęłam 
jej coś do ucha, za co zostałam  tak serdecznie uśc:- 
kana, że mi do tej chwili po uścisku tym  w  duszi 
ciepło. Ale w tej w łaśnie chwili, na zegarze wybiła’, 
czw arta , i m atka nagle zerw ała się z krzesła.

— Musze czem prędzej do domu uciekać, żebj 
się czasem ojciec czego nie domyślił. I z rob iw szy  
mi na czole krzyżyk, spiesznym  krokiem  z pokojil 
wyszła.

— To już chyba Najświętsze Dzieciątko uk 
Wilję zesłało nam dziś niespodziewane, od roku tak  
tęsknie w yglądane szczęście tQ, nieeitż*. oia b e ła * 1 j 
C hw ała na wysokości-
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A na ziemi pokój Jadziom dobrej woli, za- 
G ó ro w a ła  z namaszczeniem  Klarcia. I do stołu za­
siadło młode m ałżeństw o, z sercem  przepełnionem  
niew ypowiedzianą błogością, oraz z zaufaniem w  
przyszłość, bo tak nakazała matka.

Tak się odbyła W ilja u W ładków  Żarskich.

' Kolo godziny dziew iątej, P io tr Żarski w rócił do 
domu na herbatę. Zastał żonę siedzącą p rzy  samo­
w arze  z robotą w  ręku. Spokojna była, ale oczy 
m iała  czerwone.

— Cóż P a w e ł?  Jakżeś go znalazł?
— O słabiony jest bardzo; zaledwo tyle miał sił, 

iżeby m i'ręk ę  podać, ale gorączka trochę opadła.
Szkodaby go była  wielka. Zacny to, dobry, 

o iitościwem  sercu człowiek, a dla nas, tak zaw sze 
szczerze przyjacielski. Czy mówił co do ciebie?...

— W  kilku, słabym  głosem wym ów ionych sło­
w ach, polecił mi córkę. W  razie śmierci P aw ła  (co 
nie daj Boże) trzeba nam będzie nad Elżbietką czu­
w ać , a jak z klasztoru powróci, może się zająć jej 
przyszłością.

— Biedne dziecko! Na serdeczną z mej strony 
opiekę liczyć może. Ale m ożeby ci trochę soku do 
herbaty  dolać. P iotrze, wTyglądasz zmęczony, a  do 
kościoła m am y jeszcze całe trzy  godziny.

— A dobrze. To mnie orzeźwi. W idok tego 
biednego Paw ła, strasznie mnie zm artw ił.
I  P . Żarska poszła do szafy po butelkę z sokiem, 

przyrządziła  mężowi herbatę, p rzy  filiżance poło­
żyła  gazetę, poczem siadła i w zięta się do szycia.

P a trza ł m ąż na nią, nieco mniej chmurnem, niż 
przed paru godzinami w ejrzeniem  Sm utny, a  tak  
poczciw y w yraz  tw arzy  jej, w zbudzał w  nim zwol­
na jakby lekki w yrzu t sumienia. Zapytał więc, na 
w pół żartobliw ym  głosem do ręki biorąc robotę 
żony:

— A to co za nowe będzie twojej pracow itości 
arcydzieło?

— T o ? . ,  i o ? . . .  — Zm ięszaw szy się, odrze­
k ła żona —to koszulka dla niemowlęcia. — W  tej 
jednej chwili, nagle w szystkie, w  sercu zacnej ko­
biety zerw ały  się tam y i nie dając mężowi przyjść 
do słow a, cała jeszcze drżąca wspomnieniem ran­
nych u dzieci odwiedzin, jednym , gorącym  tchem 
opowiedziała mu, że pomimo ostrego jego zakazu, 
nie mogąc dłużej z taką tęsknotą w  życiu w y trzy ­
mać, była dnia tego u W ładka, u sw ego jedynaka. 
Źe żona jego, choć tylko biednego w yrobnika córka, 
a ona sam a. gdy on się z nią żenił, czemże była, je­
żeli nie biedną — jak W ładkow a — sierotą, bez gro­
sza posagu — piękną jest jak aniół i jak aniół po­
korna i dobra. Że u nich jest ubogo, oh, bardzo ubo­
go, ale schludnie i czysto. Że synow a ich, cały  czas 
u nóg jej klęczała, o nic nie prosząc, ale bezustan­
nie, całą  duszą dziękując, że m atka do nich przy­
szła. Że W ładka w  domu nie zastała, bo jeszcze 
nie był powrócił z fabryki, a ona sama, bojąc się 
m ęża. nie śm iała tam dłużej pozostać.

W szystko to w ypow iedziaw szy, w sparła głowę 
na ramieniu m ęża, z bijącem sercem , czekając na 
w yrok. P iotr Żarski głow ę tę do łona przycisnąw ­
szy, rzekł złam anym  ze w zruszenia głosem :
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— Kasiu, poślij M agdę po fiakra. Pojedziem y 
do naszych dzieci.

— C hw ała na wysokości Bogu! — uszczęśli­
wiona, radością opromieniona zaw ołała m atka.

— A na ziemi pokój ludziom dobrej woli, do­
dał P io tr Żarski, tę właśnie, przez aniołów pastu­
szkom zapow iedzianą dobrą wolę, odnajdując w  za­
cnej, łagodnej, kochającej żonie, k tóra w  cierpliwo­
ści w szystko zniosła, w szystko przem ogła i błogo­
sław ieństw o  Boże mając za sobą — w szystko osią­
gnęła.

ZE W S P O M N I E Ń  H I S T O R Y C Z N Y C H .
K o ic id l w T rem b ow li.

trem uow la, m iasto dawniej pow iatow e ziemi 
flalickiej, w  dzisiejszej Galicyi, leży w  obwodzie 
Tarnopolskim, nad rzeczką Hniezną, niedaleko ztąd 
do Seredu w padającą.

Trem bow la już w  pierwszej połowie XIII wieku 
w kronikach wspom niana, by ła  stolicą udzielnego 
księstw a, w  którem  W asilko Rościsław ow icz pano­
w ał. Gród to jeden z najdaw niejszych na Rusi C zer­
wonej.

S ta ry  zamek, na skalistej, z trzech stron pra­
wie niedostępnej górze leżący, Kazimierz W ielki 
przebudow ał i wzmocnił. O jego m ury często roz­
bijały się najezdnicze zastępy  T atarskie, jakkolwiek 
w arow nia ta  sam ego m iasta ochronić me zdołała od 
oożogi i zapędzania m ieszkańców  jego w pogański 
jassyr. N ieraz z głęboką boleścią serca, wojowni­
cy z załogi zam kowej patrzeć musieli, nie mogąc 
nieść pomocy, jak dzicz ta  swobodnie podpalała do­
m ostwa Trem bow li, a ludność całą pędziła przed 
6obą jak trzodę. Szczupły rycestw a zastęp, dosta­
teczny do obrony w arow nego grodu, nie miał siły, 
nieść odsieczy swojej braci, otoczonej liczną ćmą 
tatarską.

Zam ek przez czas nadniszczonv. Aleksander 
Bałaban, s tarosta  Trem bow elski za Zygm unta 111-go 
pdnowił i do pierw iastkow ego stanu p rzyw rócił; ni­
gdy w  nim też dotąd noga pohańców nie stanęła.

Za czasów  Jana Sobieskiego w roku 1675, T ur­
cy pod w odzą Ibrahim a B aszy, opasali wokoło mia­
sto  i zamek, strzelając z dział bezustannie przez dni 
kilka. Kule w yszczerb iły  już znaczny w yłom  w  
murach zam kow ych, brak żywności daw ał się czuć 
dotkliwie. Dowódzca załogi w  tym  grodzie, kaszte­
lan Jan Samuel Chrzanow ski, w idząc trw ogę po­
wszechna i upadek na duchu sw ego rycerstw a, po­
stanow ił zamek poddać. Zwołano radę wojenną, 
i gdy ta. jednozgodnie myśl dow ódzcy podziela, sta­
je w  pośród grona wojowników m ałżonka kaszte­
lana, Zofia, z bronią w  ręku, ośw iadczając stanow ­
czo, że przeniesie dobrow olną śm ierć raczej, aniżeli 
ejew olę u pogan.

Bohaterska postaw a tej pięknej niew iasty, ener­
gia i stanow czość, malujące się w  Jej oczach, jaśnie­
jących niezw ykłym  blaskiem, przy  zarumienionem 
'obliczu z gniewu i oburzenia, w lew ają nową otuchę 
W serce Jej męża, jak i całej załogi. Z okrzykiem

niesłychanego zapału, poprzysięgają w szyscy  dal­
szą obronę zamku, przenosząc śm ierć nad niewolę.

W yłom  przez działa tureckie w  m urach wybi.y-j 
osłaniają ziemią i kamieniami; tejże nocy przedsię­
biorą z zamku w ycieczkę.

jak o ż  o północy ochotnicy z załogi skrycie w y ­
chodzą. znoszą pierw sze straże, w  obozie pohąń- 
ców  roznoszą trw ogę, i jako oznaki zw yciężcie 
składają w  kościele m iejscowym  zdobyte buńczuiki.

Kiedy dzień zajaśniał i słońce oświeciło caS’ą  > 
okolicę Trem bowli, na dalekich w zgórzach powiatfyi 
chorągw ie z krzyżem . B yła to odsiecz spieszący 
na pomoc zagrożonem u zamkowi. Ibrahim Basza 
rozkazuje obóz zw ijać i spiesznie uchodzi, nie śmie-, 
Jąc stanąć do walki w  otw artem  polu.

Jest-to  ostatnia karta  wspomnień tego zam ka, 
k tó ry  w  następnych czasach w  zaniedbaniu zosta­
w iony, opustoszał i poszedł w  ruinę. W  pośród 
tych zwalisk, ma się wedle miejscowej tradycy i 
znajdow ać grób bohaterskiej Zofii Chrzanowskiej.

W  środku m iasta Trem bowli stoi kościół z kla­
sztorem  księży Karmelitów (załączony w rycinie)* 
obwiedziony grubym  murem, ze czterem a dobrze 
zachow anem i narożnemi basztami. Klasztor ten, ró­
wnie jak zamek, podczas oblężenia Ibrałrm a Baszy, 
dzielnie odpierał szturm y, i nie by ł przez Turków  
zdobytym .

Liczne wokoło miasta mogiły, pozostały jako 
nieme świadki krw aw ych bojów, k tóre tu od połdf- 
w y  XIII stulecia toczono.

Na przeciw ległej zamkowi górze, w  prześlicz- 
nem położeniu nad Seredem , sterczą ruiny staro­
żytnego m onastyru księży Bazylianów.

-  ■

z d a n i a  i rvsn , :
Kto zapanuje nad swym językiem, nad całą swą 

istotą zapanuje. ,
©

Nasze myśli, nasze uczucia, nasze czyny powinny 
być naszą codzienną modlitwą, mod.itwą cichą, czy-f 
stą, gorąco odczutą, która jak kadzidło z ołtarza ser­
ca naszego do nieba się wznosi na chwałę Stwórcyi 
naszego. ,

©

W ogrodzie życia jest jeden Kwiat najpotrzebniej­
szy ze wszystkich — kwiat wiary. Tam, gdzie nie 
wzrasta ta boska roślina, wiele innych kwiatów wię­
dnie przedwcześnie, nadewszystko kwiat prawdziwe­
go szczęścia.

Zapomnienie i przebaczenie są drogocennymi klej­
notami, które zdobią duszę chrześciańską jak dyamen- 
ty podnoszące strój wspaniały.

Jedyna rzecz, która nadaje wartość życiu, to mi­
łość ideału, miłość tego co piękne i prawdziwe.

hUkJądem rądakcyi „Rrawdy", Kraków, «  Czcionkami „Katolika'*, spółki w yd. z ogr. odp., Bytom


